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Kiedy już wszystkie miejsca zajęli widzowie i cesarz nie- 
miecki, na dany znak ośmiu żołnierzy wprowadzili w łańcu- 
chy okutego siwego starca i wiodą na rusztowanie, Stoi — 
popatrzył w około po Niemcach, potem podniósł oczy w nie- 
bo i westchnął o pomoc do Boga. -— Cicho w całem zebra- 
niu, że prawie słychać , jak w piersi tego siwego człowieka 
na rusztowaniu serce kołacze. Wystąpił naprzód cesarski 
urzędnik i głośno zawołał: 


Świętopełk książę morawski 


Pan Bóg rozdzielił ziemię pomiędzy różne narody. 
Koła nas z jednej strony siedli Moskale z drugiej Niemcy, 
2a morzem Szwedzi. Nas było kilka szczepów, jakby kilka 
braci na roli ojczystej. Jeden od drugiego wprawdzie odgro- o figa 5" j : 
dził się siek niby płotem od ssd als mówią podo- B= Tyś nie kłaniał się cesarzowi i nie chciał płacić da- 
bnym językiem, kochają bardzo grunt, na którym osiedli par? za a zasłużyłeś na śmierć; ale nasz pan cię ułaskawił, 
i chcą być wolnymi. Pokrewnymi narodami są Czesi, Mora- aa: g'leniony i wtrącony do klasztoru ! w 
wianie, Serbowie, Kroaci, a najbliższymi Rusini, Polacy Zaledwie wyrzekł te słowa, Żołnierzy chwycili go za rę- 
i Litwinie bo długi czas z sobą żyli, przeszli dużo szczę- cejęzawnOGj CHOĆ (AJ łańcuchami SST za głowę, przysko- 
ścia wspólnie, a teraz razem pokrzepiają się w biedzie na- czył kat z ostremi żelaznemi kolcami i wydarł oczy moaraw- 
dzieją, że będzie lepiej. skiemu księciu Rościsławowi, którego zdradził siostrzeniec. 
Sąsiedzi Niemcy darli się od wieków w kraje nasze ŚR i Pk pbjecaneji"kalążece) korony C Niemcy 
i w posiadłości naszych pobratymców i wszelkiini sposobami OE ról cind JRpRMIÓCYY at Gy EN 
zabierali ziemie dla siebie. Czasem wsie popalili, lud wy- ża 7 =" ei WE A? Dosia, JUSSIA 5,00 SRG 
mordowali i sami się pobudowali, czasem wymordowali miesz- Je8 eko d ga A: dzi leci wata" 
kańców i w ich chatach osiedli, czasem prosili, aby im dać RE Sr "BA RANE RAE. zau uje m: 
kawał ziemi do uprawy, a kiedy się zasiedzieli, zaraz sąsiadów OP isé Z R TOS d ieh EG a A 
zaczęli namawiać na niemiecką wiarę. Działo się to nie raz, Ak" i A a r e ae IE pom trochę prze- 
nie przez rok, ale od kilkuset lat i ciągle nieustannie teraz 5 ak» z ORLO yTURZY RZECZĄ kajdany upay pompa 
starają się nas wyzuć z ziemi. mu zdradę. Zamiast przysmaków, podają mu raz na dzień 
Wszystkich sposobów jak nas tępią, opisaćby nawet na sza wody ippoghenek Gd M. Bej BĘ pa R 
wołowej skórze nie można, ale niektóre zdarzenia opowiem, A BA. Bóg. Dieta Mention w 
aby dać poznać, z której strony grozi niebezpieczeństwo. fa 350 zdradził wuja 
Dziś KO 7 o księciu morawskim Swiętopełku. Kilka miesięcy spłynęło pokuty. Pewnego poranku wsze dł 
A: Hal jaj a E TAAT dozorca BE o z chlebem i dzbankiem wody, ale postawiw- 
lubiał, a nie pozwalał n siebie gospodarować. Cóż moża ko- w Apa bi EE N ze świata, pyta książę. 
go obchodzić, Że jego sąsiąd nie lubi zdejmować kapelusza , wa wal T e ea a NEA 
czyż zato trzeba mu zaraz wpaść na podwórze, zabrać konie M au ko e Jne, rr NASZ un is 
i wozy i pługi, albo czyż zato wyrzucić go z chaty? A oni mir na anie e. woja o i wypędził cesarskich guber- 
przecie na niego napadali i żądali, aby im się kłaniał i opła- wi. e + . c znali 162 
cał roczny podatek za to, Że jest ich sąsiadem. Książę mo- Siagenzno wu: cosac my a À 
rawski był walecznym , bił Niemców i pędził za granicę aż — Cof — Zebrał wojsko i prowadzi Da bantownika 
się kurzyło. Widząc Że go trudno otwarcie pokonać, posłali po- ala was s zapytać, czybyście nie stanęli przeciw bratu 
tajemnie do jego siostrzeńca Śiętopełka i namawiali, aby na czele Niemców 4 : , 
wuja złapał, związał i im wydał. Na taką okropną myśl Świę- Umilkł i Świętopełk milczy, bo mu” serce gniewem: wez- 
topełk się oburzył, ale Niemcy ciągle leźli do niego i przy- brało na okropną myśl, żeby przeciw bratu na własną ojczy- 
rzekali mu, że kiedy zdradzi wuja, oni jego zrobią książęciem. znę wiódł wroga. „Ale przypomiał sobie, Że zdradził wuja, 
Wydać wrogom krewnego dobrodzieja, to myśl bardzo więc myśli: Boże i tę boleść przyjm za mój grzech nieod- 
straszna! od niej włosy na głowie stawały; ale korona w na- PORADA i : : a 
grodę, a z koroną bogate księstwo, zamki, służba, wojsko, pa- Dozorca widząc, że książę się zadumał, znów pyta: 
nowanie, pociągało młodego jak kleszcze do zbrodni. — Zdra- — Cóż książe, chcesz służyć cesarzowi ? 
dził Rościsława! — Chcę mu służyć. i 
W niemieckim mieście Frankfurcie zbiera się na rynku — Jesteście wolni, chodźcie ża mną. 
niezliczona zgraja niemieckich panów, jak sejm wielki, lub na Oba wyszli z więzienia. 
królewskie wesele. Nie sejm to będzie, ani wesele, choć i ce- Na Morawii, nad rzeką Tają, stanęły dwa wojska; z tej 
Sarz niemiecki przyjechał. strony Sławomir na czele Morawian, z tamtej strony rze- 
Na rynku obszernym z desek ziobiona podniesienie, a na ki Niemcóm przewodzi Świętopełk. Nim Niemcy przejdą 
przez rzekę przybyli od Sławomira posłowie. Prowadzą ich 


około wygodne ławki do siedzenia czemraz wyżej się wznoszą, ) j 
jak w teatrze, lub na komedji. Na samym przodzie siedzenie do Świętopełka. On wszystkich cesarskich odprowadził, a sam 
mówił do poselstwa : 


dla króla wybite wyzłacaną skórą. 


— Pokój wam bracia Morawianie ! 

— Jakto książę, pyta jeden z posłów, niesiesz nam po- 
kój, a prowadzisz uzbrojonych na nas nieprzyjaciół ? 

— Jam ich tu dla tego przyprowadził, abym był wol- 
nym, a oni aby zginęli. 

— Nie uwierzymy ci książę, boś zdradził twego wuja. 

— Ten grzech ciężko odpokutowałem w więzieniu, rzecze 
książę. Lecz słuchajcie dziś dam wojsku memu rozkazy, aby 
oddział od oddziału daleko się rozłożył, W nocy przez 
rzekę sam przepłynę na waszą stronę, a wy gdy tylko sza- 
rzeć zacznie, przed wschodem słońca napadniecie na to wojsko 
i zupełnie je pobijecie. 

Wysłuchali posłowie, „nisko się księciu kłaniają i wró- 
cili na drugą stronę rzeki, do siebie. 

Była wiosna, maj, zielono w polu i lasy szumią mło- 
dem zielonem liściem. Skowronki zawodzą nad rolą, kukułki 
rozbijają się po lesie i pszczoła brzęczy, niosąc na nóżkach 
pyłek kwiatowy, bo maj. O i na niebie maj, błękitnie, głę- 
boko, lekko. 

Słońce już stanęło na południu i oświeca brzegi Taji. 
Z tej strony tłumno, dużo wojska i ciągle jeszcze przybywa- 
ja, to Morawianie wracają z walki, pracowali od świtu, spo- 
cone czoła obcierają szorstkiami dłońmi. Rozbili całe wojsko 
niemieckie. Po drugiej stronie Taji po zielonych łąkach wa- 
lają się setkami okrwawione trupy cesarskich Żołnierzy. 

Nadjechał i Sławomir, idzie do Świętopełka. On w bit- 
wie nie brał udziału, bo mu swoi niedowierzali. Teraz zwy- 
cięzki brat rzuca mu się na szyję, ściska i woła: 

— Niech żyje książę morawski Świętopełk! Jemu się 
należy książęca korona. 

— Niech Żyje nasz książę Świętopełk! Ten okrzyk 
z tysiąca piersi źołnierskich bija pod niebiosa i rozchodzi 
się po całej Morawii, Cała ziemia morawska uznała Święto- 
pełka za najpierwszego książęcia. 

Piotr Zbrożek. 


Nieco o uprawie roli. 


W uprawie roślin gleba najważniejszą gra rolę. Rośliny 
nasze uprawne, przeważnie korzeniami ciągną pokarmy, z któ- 
rych utwarzają swoje ciało, korzenie zaś wyrastają w ziemi 
w której zarazem znachodzą podstawę dla całej rośliny. Zie- 
mia przeto jak widzimy jest dla rośliny siedzibą na ktorej 
rośnie, jest zarazem spiłarnią w której się żywi. Z tych zatem 
względów nie obojętną jest rzeczą jak przygotujemy tę ziemię 
pod uprawę roślin. 

Dwa główne warunki uprawą dopełnić powinniśmy: 

Rola powinna być w takim stanie, aby wyrastającym ro- 
ślinom przez dostateczny stopień spójności dawała stałą pod- 
stawę, a przytem powinna być tak skruszałą, aby korzonki 
roślin swobodnie po niej rozrastać się mogły. 

Po drugie: Tak rolę zasilić powinniśmy pokarmami ro- 
ślinnymi, i tak je z cząstkami ziemi wymieszać, aby rozras- 
tające się korzonki wszędzie nopotykały dostateczny zapas 
przyswajalnego pokarmu. 

Korzonki bowiem roślin są to jej gęby. Im więcej takich 
gęb będzie miała roślina i na im więcej pokarmu gęby te 
natraflią, tem więcej pożywienia otrzyma ciało rośliny, tem też 
bujniej urośnie. 

O zasilaniu roli w pokarmy mówić tu nie będizamy, chce- 
my tylko rzucić kilka uwag o właściwym stanie w jakim 
urobiona rola znajdować się powinna, tudzież o sposobach, ja- 
kimi ją do tego stanu doprowadzić iw nim utrzymać możemy. 


Rola dobrze uprawna powinoa być pokruszoną na drobne 
bryłeczki, które własnym ciężąrem się zsiadłszy do tyla, iżby 
ziemia nabrała pewnej dla roślin koniecznej spójności, nie zwar- 
ły się jednak zupełnie, lecz pozostawiły pomiędzy sobą więk- 
8ze i mniejsze szczeliny i przetwory. Prócz tego pojedyńcze 
bryłeczki powinny mieć drobniutkie rozpadlinki i szpary prze- 
twierające je w różnych kierunkach. Tym sposobem rola do- 
brze uprawna posiadać będzie cały system większych otworów 
z sobą się łączących, które ją w całej masie aż do głębokości 
uprawy przenika. Tymi otworami nietylko że się rozchodzą 
korzenie roślin bez przezszkody w różnych kierunkach, ale nie- 
mi wnika także powietrze ze śwem ożywczem ciepłem, poży- 
wnemi gazami i parą wodną, która w zimniejszam podziemiu 
się skraplając, nie małem jest zródłem wilgoci dla roślin w 
poszusznych zwłaszcza czasach. W drobniejsze zaś szczeliny , na 
które jak to powiedzieliśmy w prawidłowo urobionej roli ma- 
ła bryłeczki są popadane, wnikają znów najcieńsze odrośla ko- 
rzeni, znachodząc tamże dostatnie wyżywienie: 

Taki jest stan prawidłowy dobrze uprawionej roli. w 
stanie takim roślina znachodzi wszystkie warunki swobodnego 
rozwoju: spójność ziemi, swobodny rozrost korzeni, obfity porost 
włókien korzeniowych, któremi właściwie roślina się Żywi. Do 
takiego stanu uprawy każdy rolnik swoją ziemię doprowadzić 
powinien, zanim jej ziarno powierzy. Lecz to nie jest łatwem 
i potrzeba do tego myśleć i badać, a na tem myśleniu i ba- 
daniu oparte środki praktyczne stosownie przeprowadzać. Ża- 
dne ogólne reguły nie dadzą się tuj postawić, tam mniej re- 
cepty do ogólnego użytku napisać jak w danym razie po- 
stąpić, gdyż to od zbyt wielu okoliczności zależy. Wpływa na 
to: rodzaj ziemi, czas, słotny czy posuszny, przedplon, czy udały 
czy chybiony, nawożenie, i tym podobne okoliczności, które 
trudno wyliczać. 

Każdy rodzaj ziemi wymaga uprawy do niego zastoso- 
wanej. W ogóle ziemie cięższa wymagają więcej pracy, częst- 
szej roboty narzędziami, aby dójść do tego prawidłowego sto- 
pnia pulchności. Lżejsza ziemie jako najczęściej cierpiące 
właśnie na brak spójni, wymagają zastosowania takich środ- 
ków, która raczej spojność ich pomnożyć, aniżeli spulchnić je 
powinny. Tu częste oranie jest szkodhwe i cała sztuka za- 
leży na tem, aby ziemię doprawić jak najmniej ją ruszając. 
Lecz i w rolach ciężkich można zaszkodzić przesadną gorli- 
wością. Zanadto częstem oraniem i przerabianiem roli łatwo 
ją można przepulchnić, przemielić a wtedy przepylona ziemia 
z8iada się w jednopolitą masę, gdzie o owych przetworach, i 
rozpadlioach, o których wyżej mówiliamy, mowy nawet nie 
ma. W ciężkich przeto ziemiach unikać zarówno należy upra- 
wy grudowatej jak i przemielenia roli. 

Różne rodzaje ziemi nie jednakowo też długo przecho- 
wują się w stanie doprawienia. Niektóre raz dobrze urobione, 
przez długi czas pozostają pulchne i skruszałe; czasem nawet 
po roku wpływ ten jest w nich widoczny. Inna bardzo B8zyb- 
ko sią zsiadają i znów powtórna orką pulchnić je trzeba. 
Wpływ pogody jest tu bardzo znaczny. W czas suchy lekko 
tylko przekropny, pulchność ziemi przechowuje sie długo. Gdy 
zaś przechodzą deszcze silne, ulewne a jeszcze bardziej słoty 
długotrwałe, które na ciasto rozkiszają rolę, wtedy rozmięk- 
czone cząsteczki ziemi spływają się i zsiadają silnie tworząc 
ubitą masę, zwłaszcza gdy ziemia zamiast zwolna wysychać 
twardnieje nagle pod ostrym promieniem słońca. W niektó- 
rych ziemiach i po deszczach nie przenikających ziemi aż do 
głębi, stwardnienie odbywa się tylko po wierzchu na 1 do 
2 cali. Wtedy tę skorupę można, a nawet trzeba rozkruszyć 
broną lob walcem. Gdy zaś ziemia aż do głębi się zsiędzie, 
co zwłaszcza w ziemiach tak zwanych bielicowatych bardzo 
łatwo się zgarza, wówczas niepozostaje nic ionego, jak ru- 
szyć ją narzędziami do całej głębokości. 
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Ważną rolę w tem zachowaniu się ziemi odgrywa ilość 
pruchnicznych części w niej zawartch. Nic bowiem bardziej 
w ziemiach ciężkich nie przyczynia się do utrzymania ich 
w pulchności, jak cząstki organiczne (próchnica). Gdy bo- 
wiem rola jest niemi, że się tak wyrażę poprzerastałą, t. j. 
gdy cząstki próchniczne w drobniutkim rozdzieleniu wszystkie 
bryłeczki ziemi przegradzają i okalają, wtedy zieraia nie może 
się zsiąść w jednolitą masę, gdyż pulchniejsze cząstki orga- 
niczne przy dziurkowatości swojej spójności tej przeszkadzają. 
z tego to powodu ziemie w dobrej uprawie będące, łatwiej 
się dają doprowadzić i dłużej się też w tem stanie przecho- 
wują. Z tąd też to także rola zgnojona bardziej jest pul- 
chną niż wyjałowiona, której częste plony pruchoicy pozbawiły. 
Sama już łatwiejsza orka ziemi oficie nawozem  zasilonej 
przekonywa nas o tem. Z tego to także powodu koniczysko 
byle po bujnym poroście, da się nwet w ciężkiej ziemi jedno- 
razową orką pulchno doprawić, gęste bowiem sploty korzeniowe 
butwiejąc, dzielnie się przyczyniają do rozkruszenia ziemi. 
W ogóle bujne przedplony pozostawiając wielką ilość korzeni 
i odpadów łodygi liści, bardzo skutecznie oddziaływują na stan 
rozkruszenia roli i każdy gospodarz wie, że po bujnej wyce, bobie 
it. p. rola się rozsypuje jak to mówią jak kasza, byleby ją wy- 
orać zaraz a niedać jej zleżeć i stwardnieć (ważną tu bowiem 
także rolą odgrywa ocienienie roli, o którym jednakże tu 
mówić nie możemy). 

W ziemiach zaś lekkich próchnica zupełnie przeciwną 
odgrywa rolę, nadając im więcej spójności. Próchnica bowiem 
spoistszą jest od piasku, a przytom przez swą właściwość przy- 
ciągania wody, przeszkadza wysychaniu ziemi tego rodzaju, 
działa zatem w tych dwóch kierunkach dobroczypnie na utrzy- 
manie spójności w roli. . 

Z tego cośmy tu powiedzieli poznać powinien gospodarz, 
że Żadna książka, Żadna pismo rolnicze, Żaden doświadczony 
sąsiad nie moża mu powiedzieć raz na zawsze: 

„Oto pod przenicę orz tyle a tyle razy, radłem przejdź 
w poprzek, bronujiak a tak, a będziesz miał ziemię uprawio- 
ną doskonale.“ Bo a nuż upadnie deszcz silny i ziemię ci 
ubije i zasklepi; a nuż zamiast bujnego porostu wyki w przed- 
plonie takowa ci przez posuchę chybi, i zamiast pulchnej za- 
staniesz rolę twardą i ubitą. Na jędnej i tej samej ziemi 
nie każdego roku jednakowo postępować można, a cóż dopiero 
w różnych ziemiach i okolicznościach. 

Gospodarz przeto często powinien obchodzić swoją rolę, 
grzebać w niej, badać jej pulchność laską, patrzeć na stan 
jej wilgoći, powinien przytem mieć zawsze na oku cel do- 
prawienia swej roli do tego stopnia, jakieśmy to wyżej wska- 
zali, a wtedy będzie umiał chwycić właściwą porę do każdej 
roboty i wybrać do takowej odpowiedne narzędzie, któremby 
w jak najkrótszym czasie i jak najmniejszą pracą robota jak 
najodpowiedniej wykonać się dała. Zbyt bowiem jeszcze ma- 
ło zwracamy baczności na to gospodarskie prawidło, że ni- 
gdy nie należy robić dwóch robót, jcżli jedną cel osiągnąć 
można. Dlatego gospodarzu, chodż pilnie po twojem polu i 
nie szczędź nóg, oka i głowy, bo nie darmo mówi przysło- 
wie : noga pańska użyźnia ziemię. 


Nowiny ze świata. 


Szląsk nazywają także ziemią Piastowską, a to z tego 
powodu, że była własnością książąt Piastów krewnych tych, 
którzy w Polsce panowali. Aż do króla Bolesława Krzywou- 
stego należał Szląsk do Polski, on zaś rozdzielił królestwo 
pomiędzy synów. Ten podział był dla nas zgubny, bo osła- 
bił nas otoczonych nieprzyjaciołmi, czychającymi na naszą 


zgubę. Dopiero w dwieście lat od podziału, za króla Wła- 
dysława Łokietka, poczęła się znowu P.olska skupiać. Syn je- 
go Kazimierz był już panem prawie całego królestwa. Nie 
należał tylko do niego Szląsk, gdzie panowali jego krewni. 
Oni mie chcieli go uznać za króla ale połączyli się 
2 Czechami, więc Kazimierz pogodził się z Janem, królem 
czeskim tak, Że już u niego o Szląsk się upominać nie bę- 
dzie. Jest temu już lat pięćset. Dotąd byli książęta i ziemia 
szląska złączona z Czechami, przechodziła różne koleje, a te- 
raz należy jedna część do Austryi, Szląsk austrjacki, a dru- 
ga do Prusaka, Szląsk pruski. Na Szląsku austrjackim chłopi 
Są bardzo gospodarni, majętni i uczeni. Jeden z nich Cien- 
ciała był deputowanym w Wiedniu w Radzie państwa w tym 
roku, to jak się odezwał, to mieli co posłuchać i panowie 
uasi i Niemcy. Szlązacy ci są jedni katolicy, drudzy wyzna- 
nia luterskiego, alo wszyscy są serdeczni Polacy, daj nam 
Boże, aby było takich najwięcej. — Na Szląsku pruskim są 
chłopi katolikami. Biedni oni, ponieważ od tak dawna już 
Niemcy ich zalewają i chcą zniemczyć całkiem, to aż rozpacz 
bierze, jak się na każdym kroku muszą bronić. Panów pol- 
skich już tam nie ma, miasta prawie zupełnie niemieckie 
tak, że polskim chłopom się zdaje, ze pan bogaty nie może 
być Polakiem. Kościół katolicki Prusak bardzo prześladuje. 
Niedawno wpadli do kościoła Żandarmi i dzieci szląskie wy- 
pędzali pałaszami za to, Że słuchali, jak ksiądz uczył pol- 
skiego katechizmu. Język polski także rząd niemiecki prze- 
śladuje, i stara się gazety polskie albo przekupić, albo 
zniszczyć. Karol Miarka wydaje tam pismo, co się nazywa 
„Katolik“. Jemu ofiarował rząd pruski 90 tysięcy talarów 
tj. na nasze pieniądze prawia 150 tysięcy reńskich w srebrze, 
aby pisał przeciw katolicyzmowi, a za rządem pruskim, Za 
to można by kupić ze dwie wsie; — ale Miarka odrzucił ze 
wzgardą te pieniądze, mówiąc: Że sumienia nia ma na sprze- 
daż, Że się urodził i zginie Polakiem i bronić będzie w pis- 
mie „Katoliku“ praw narodowych. Cóż Niemcy? Zamknęli 
go do więzienia, a kiedy wyszedł, znowu go wsadzili i teraz 
właśnie juz drugim nawrotem siedzi zamknięty czwarty imie- 
Ssiąc. Karmią go chlebem aresztanckim i ubrali w aresztan- 
ckie odzienie, nie pozwalają mu z nikiem się widzieć, nawet 
4 Żoną, i nie dają mu nic do czytania. Oto jak Niemcy 
prześladują człowieka, który ich pieniędzy nie przyjął, aby 
służyć swemu narodowi. Szlązacy cierpią już od tylu lat, ale 
gą zawsze Polakami i da Bóg zostaną, bo on stworzył na- 
rody i on je utrzymuje. Pięćset lat dla wieku ludzkiego, to 
dużo, ala dla Życia narodu sto lat równa się jednemu roko- 
wi w życiu człowieka. 


Dziś Turek nikomu nie straszny, ale był czas kiedy 
drżał przed nim Moskal i Niemiec i Włoch, a nawet Hisz- 
pan, tylko Polacy go się nie bali i tłukli, ile razy do nas 
wpadł z wojskiem. Przed prawie pięciuset laty, pobili byli 
Turcy naszych pobratymców Serbów. Serbowie kiedyś dawno 
mieszkali tu z nami razem, ale potem wyszli przez góry i 
osiedli nad rzeką Dunajem. Otóż kiedy ich Turcy zawojo- 
wali, gospodarowali u nich strasznie.  Niszczyli co serbskie, 
a wprowadzali tureckie. Najpierwej rzucili się na majętnych 
izubożyli lub wywieźli szlachtę, potem uciekali lud; a przecie 
Serbowie przetrwawszy w niewoli czterysta trzydzieści i ośm 
lat, porwali za broń i wypędzili Turków. Teraz są już 
wolni czterdzieści siedm lat i mają własnego książęcia, ale 
tylko z tamtej strony rzeki Dunaju, z tej strony Dunaju 
Serbowie są pod panowaniem austrjackiem. Otóż w tych 
dniach jeździł książę serbski Milan do Konstantynopola, aby 
się pokłonić cesarzowi tureckiemu. Turek go bardzo dobrze 
przyjmował, bo choć on mniejszy niż cesarz, ale zawsze pan 
niezawisły i rządca wolnego narodu. 
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Już zamknięte sesje Rady państwa w Wiednin, dele- 
gaci wrócili do domu, ale oprócz ustaw, niemających dla nas 
żadnego dobrego znaczenia, nic nie przywieźli, Już mówiłem 
zeszłej niedzieli o ustawach wyznaniowych. Dla nas byłoby 
najważniejszem, aby byli wyrobili uwolnianie pożyczki głodo- 
wej od podatków. Sejm postanowił zaciągnąć pożyczkę na 
cały kraj, aby można nieść pomoc okolicom głodem dotknię- 
tym, tymczasem 2 zaciągnięciem wstrzymano się, w tej myśli, 
że nasi delegaci potrafią uzyskać w Wiedniu uwolnienie tej 
pożyczki od podatków. Byłoby to wielkiem dobrodziejstwem, 
bo Wydział krajowy za nieopodatkowaną pożyczkę mógłby 
mniejszy procent płacić i łatwiej dostać pieniądze; a na kraj 
spadałyby mniejsze ciężary. Aby to uz, kać nasi delegaci 
niejedną przysługę wyświadczyli ministerstwu, a przecież nic 
nie uzyskali. 

Niemcy w Radzie państwa tak się zaślepili większością, 
że już nie chcą słuchać niczyich Życzeń, choćby nawet najsłu- 
Bzniejszych. 

Teraz po zamknięciu Rady państwa obradują delegacje 
dla spraw wspólnych całego państwa austrjackiego. Delegacja 
wybrana z sejmu węgierskiego i delegacja wybrana z Rady 
państwa wiedeńskiej , obradują w Węgrzech, w Peszcie, 

Z zabranych ziem naszych przez Moskala donoszą z po- 
wiatu Żwinogrodzkiego, że gdy chłopi we wsi Topilnej nie 
chcieli przystać na rozdział gruntów przez moskiewską ko- 
misyą dokonany, Moskale sprowadzili wojsko z Kijowa. Chło- 
pi bronili wejście do wsi, odpędzając wojsko kamieniami, ko- 
sami, kołami, Moskala wpadli na nich z pałaszami, chłopi 
ustąpili ze wsi i przez trzy dni bili się na polu nie chcąc 
wrócić do wsi. Dopiero powrócili, kiedy Moskwa zaczęła ra- 
bować po chatach, Wracających chwytało wojsko, kuło w 
kajdany, biło a potem odesłało do Kijowa. Stamtąd wyszlą 
ich na Syberją. Takie same zajścia były w miasteczku Horo- 
szynie. Teraz już chłopi pod Moskaleim widzą, Że trzeba by- 
ło w powstaniu trzymać i łączyć się z panami, bo jedna 
sprawa przeciw wrogom, kiedy panów nie stało, rzucono, się 
na chłopów. 

Mówią Że minister pruski Bismark namawia Włochów do 
wojny z Francuzami; może i prawda, ten Bismark cały świat 
chciałby zakłucić, aby w mętnej wodzie ryby łowić. 


Rozmaitości. 


Co też to gniazdo ptaszka dla gospodarza 
ma za wartość. Ochrona drobnych ptaszków, zwłaszcza 
piewających, wielkie korzyści, a obok tego przyjemność go- 
spodarzowi przynosi. A ileż to razy chłopaki miecnoty je- 
dynie z rozpusty niszczą gniazdka  drobbym ptaszkom. 
Wszak jajka szczygła na nic się takiemu chłopakowi niezdały, 
wszak młodziutkich jaskółek ani zjeść, ani wychować nie mo- 
że, i po cóż je zrzucać z gniazda, gotując im tym sposobem 
niechyboą śmierć? Jużcić, bo dziecko, bo niewie co robi. Ale 
ileż to razy starsza osoba tym wybrykom dziecka się przy- 
patiuje i nie zgani nawet, kiedy ostro ukarać powinna? 

To też starszego rzecz uważać na dzieci niszczące gnia- 
zda ptasie, bo starsi powinni umieć ocenić, że dzieci przez 
to rolnikóm szkodę wyrządzają. 

„Eh jakaż tam szkoda wyniknie, skoro dziecko jakie 
gniazdo zniszczy!” wykrzyknie może niejaden z czytelników 
urażony przymówkami gospodarza. 

Zaraz to powiem, uważaj tylko. 


Wydawca, właściciel, redaktor odp. Jan Dobrzański. 


Każdy szczygieł, sikorka, a zwłaszcza też jaskółka, drozd, 
szpak i t. p. mają najmniej 4 — 5 młodych. Przypuśćmy 
że mają 5 młodych. Otóż tedy wyrachował uczony jeden, że 
każdy młody taki ptaszek najmniej potrzebuje 50 liszek, lub 
tem podobnych robaczków. Te robaczki przynoszą strawę swym 
młodym z bliskiego sąsiedztwa, może z bliskiegu ogrodu lub 
kapuśniaka. 

Liczmy teraz ile to na dzień wyniesie, to się przykona- 
my, że same młode jednego gniazda mniej więcej 250 ro- 
baczków na swoje potrzebują pożywienie. Liczmy że stare ży- 
wią swoje młode przez 30 doi a wiemy o tem, że 4 — 5 
tygodnie młode w gniazdku pozostają. Otóż licząc tak przeko- 
namy się, że dla każdego gniazda potrzeba do wyżywienia 
młodych 7500 liszek, lub innych robaczków szkodliwych głó- 
wnie gospodarzowi. 

I cóż też mogą takie 7500 
rzowi wyrządzić? 

Obliczono, że liszka po najedzeniu się potrzebuje na 
dzień tyle zielonych liści, ila sama waży. Ale liszka tylko 
jakiś pewien czas je, a potem zamienia się w pupkę, z któ- 
rej motyl wychodzi. 

Przypuśćmy , że -liszka miesiąc zajada a więc 30 dni. 
W tych 30 dniach zjada ona liśćie i kwiaty drzew, w sa- 
dzia naturalnie drzew owocowych, jak to już niejeden z nas 
widział. 

Mało licząc, zje albo uszkodzi liszka co dzień jeden 
kwiatek z owocowego drzewa, skoro takowe obsiądą, a więc 
przez 30 dni 225.000 kwiatów owocowych. Może połowa tych 
kwiatów byłaby ci owoc dała; ileż więc tracisz przez to, ża 
kwiat liszki zjadły? Wylicz sam, a może cię to zachęci do 
ochrony ptaszków, które cię od tej plagi obronić nogą. 

Gdyby parę gniazd piegzów, lub mysich królików w są- 
siedztwie tych liszek się znajdowało, może by ci wyratowały 
parę szefli owocu i obroniły drzewo od uszkodzenia, jakie ono 
przynosi przez utratę liści. 

Liczyliśmy tu małe, bo tylko na jedną liszkę dziennie je- 
den kwiat, a tu ludzie uczeni, którzy przypatrywali się całe- 
mi dniami liszkom, dowodzą, że liszka nie jeden, ale często 
dziennne 10— 20 kwiatów zje lub popsuje. 

Zważ teraz, co ci za korzyść kochany gospodarzu jedno 
gniazdko ptaszków w sadku przynieść może, oczyszczając go 
2 liszek. Nietylko wielką ilość owecu ci ratują, zjdąjąc prze- 
brzydłe robactwo, ale i drzewa same, które bardzo często 
usychają, skoro je liszki objedzą. 

Mały mój lasek sosnowy napadły raz okropnie Żarłoczne 
zielone liszki, Była ich nie zliczona moc, tak że calemi ko- 
szami je ludzie zbierali i w wodę zakopywali. 

Objadłszy jeden kawałek lasu, zaczęły przechodzić przez- 
drogę do drugiego kawałka. Myślałem, że już po moim lasku. 
AŻ tu raz rano przychodzę do lasku, a tu świergot i ha- 
łas w Jesid co niemiara. Patrzę a to wielka gromada droz- 
dów i szpaków rozgospodarowała się w lasku i uwijają się 
koło liszek. W parę dni było po liszkach a szpaki docze- 
kały do ostatka, wyjadając liszki ostatnie. 

Las mój w części został zielony, a ja od tego czasu 
nietylko że nie szkodzę tym pożytecznym ptaszkom, lecz ow- 
szem w sadku moim zawieszam im na wielką topolę i gruszę 
parę zbitych podługowatych pudełek, w których się ptaki te 
bez obawy gnieżdżą. Szpaki bowiem w spruchniałych drzewach 
się gniezdżą, skoro więc tychże nie masz, zastępuje się spruch - 
niałe drzewo podługowatym pudełkiem z okrągłą wywierconą do 
wejścia dziurą, które 8ię wysoko do drzewa drutem przy mocowywa. 


liszek za szkodę gospoda- 


